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I ®  ś w i a t a  M j ś l i
przez

W ła d ysła w a , S akow sk iego .

I .
Zakres w ied zy  ludzkiej

Za czasów niezmiernie dawnych, przed wiekami, 
kiedy wiedza ludzka była jeszcze w niemowlęctwie, 
człowiek myślący spojrzawszy do koła siebie widział 
się otoczonym niezmiernem mnóstwem zagadek, zu
pełnie dlań niezrozumiałych. Świetna gwiazda prze
suwała się na niebie od jednej strony widnokręgu 
ku drugiej, i zniknąwszy daleko, gdzie niebo z zie
mia się styka , pozostawiała świat w ciemnos'ci, aby 
nazajutrz wyjść znowu na widownię, nie z tej strony 
gdzie zaszła, ale z tej gdzie wschodziła poprzednio. 
Z jej zniknięciem, na tym samym widnokręgu uka
zywały się mirjady drobnych, różnej wielkości, bez 
żadnego porządku rozrzuconych światełek, a w po
śród nich niekiedy pływała inna hlada, wielka gwiaz
da, która nie co noc nawet się ukazywała i nie ża- 
Wsze w tern samem miejscu, a miała tę dziwną

własność, ie  z biegiem czasu z wąziuchnego sierpa 
wyrastała w koło dorównywujące wielkością gwieź- 
dzie dnia, i znowu z czasem malała w sierp ,\vą- 
ziuchny.

Czasami niebo z błękitnego robiło się popielate, 
pływały po niem jakieś zagadkowe, bezkształtne ma
sy, czasem drobne i nieledwie przejrzyste zupełnie, 
czasem zakrywające sobą cały widnokrąg i gwiazdę 
dnia, i gwiazdy nocy.

Bywały chwile, zwłaszcza wówczas gdy owe 
zagadkowe ciała błękit nieba zakryły, ie  człowieko
wi owemu lała się woda na głowę, niewicdzieć zkąd 
pochodząca; kiedy indziej znowu coś mu świstało 
za uszami niepojętym jęk iem , coś, czego nie mógł 
ani zobaczyć, ani schwycić; kiedy indziej blask na
gły zapalał niebo od końca do końca, a po blasku 
dawał się słyszeć huk, który wstrząsał całem jego 
jestestw em ; innym razem padały z nieba niby kule, 
które boleśnie uderzały w jego ciało, a spadłszy na 
ziemię zamieniały się w wodę.

Do koła siebie widział drzewa i kwiaty, wszy
stko to wyrastało z ziemi niewiadomo dla czego i 
jakim sposobem, drzewa okrywały się liśćmi, liście 
te po niejakim czasie schły i spadały, i drzewa
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sterczały nagiemi gałęźmi, a potem znów okrywały 
się liśćmi...

W pośród drzew błąkały się zwierzęta, które 
widok jego zadziwiał i które zadziwiały a czasem 
przerażały go swym widokiem. Były to istoty żywe, 
ruszające się, jak on głos wydające, ale nie rozumie
jące jego głosu, tak jak on ich głosu nie rozumiał, 
zbudowane inaczej, okryte najrozmaitszemi szatami.

U stóp jego leżał kamień, nieruchomy, bezwła
dny, milczący. I ten kamień był dlań zagadką. Zkąd 
się wziął w tern miejscu, dla czego się nie rusza, 
kiedy rusza się wszystko, dla czego milczy, kiedy 
wszystko przemawia, zwierzęta, ptaki, liście nawet 
szelestem, nawet owady brzęczeniem, dla czego twar
dy, kiedy ziemia pod stopami pulchna i m iękka?...

Za kamieniem płynęła woda. Płynęła wiecznie 
w jedną stronę i nie ubywało jej, bo wciąż przy
pływała nowa. Zkąd się brała, gdzie się podziewała, 
zagadka... Wszystko zagadka. W  przejrzystej głębi 
wody dojrzał jakieś żywe, ruszające się szybko stwo
rzenia, Był lam jakiś świat nowy, zaludniony, jak 
wszystko niezrozumiały, tajemniczy,

To co się działo w nim niemniejszą była zagadką, 
jak to co się działo dokoła niego. Raz mu było cie
pło, raz znów zimno... dlaczego?... Uczuwałpragnie
nie i zagasił je wodą jak zwierzęta, i woda mu sm a
kowała. Uczuł, głód chciał go także zaspokoić jak 
zwierzę... chwycił się trawy i spostrzegł, że to po
karm nie dla niego. A tu  wewnątrz jego jestestwa 
coś wołało koniecznie, aby szukał posiłku. Go wo
łało?.. czern zaspokoić żądanie tego we własnem 
łonie ukrytego natrętnika ?.. wszędzie zagadki i za
gadki...

Znalazł owoc, skosztował go, był smaczny, i rzekł 
do siebie, że się będzie żywił owocami. Pragnąc 
zbadać zapasy swej spiżarni poszedł do drugiego 
drzewa, na którem inne były owoce. Urwał jeden i 
włożył w usta, był twardy i bez smaku żadnego, taki 
sam prawie jak jądro, które znalazł w poprzednim. 
Nowa zagadka.

Chwilami opanowywało go zmęczenie. Usiadł, 
głowa mu ciężyła. Położył się i patrzył w niebo.

Ale oczy zamykały mu się powoli, mysi słabła, 
niepokój wywołany tysiącami zagadek ustępował. 
W padał w jakiś błogi stan, którego nie pojmował 
jak nie pojmował nic, ale nad którym się nie za
stanawiał, bo już myśl jego utrudzona zastanawiać 
się nie mogła.

Usnął.
Po niejakim czasie wstrząsnął całetn jego je 

stestwem ów znany mu już, lecz we śnie stokroć 
bardziej niepojęty i przerażający huk.

Zerwał się na równe nogi. Na niebie było cie
mno, ciemno na ziemi. Tylko z jednej strony świe
ciła -jakaś silna, migocząca jasność. Zwrócił się w 
tę stronę i ujrzał drzewo, z którego jadł owoce pro 
mieniejące tą jasnością. Jakieś promieniste węże li
zały i opasywały jego gąfęzie obwieszone owocem. 
Było to zjawisko całkiem nowe; pospieszył aby mu 
się przyjrzeć, aby go dotknąć, ale gorąco nie do
zwoliło mu przystąpić. Jakaś świetlna cząstka wy
skoczyła z płonącego drzewa i padła mu na dłoń. 
Podskoczył, krzyknął, zaczął uciekać, odpędzało go 
nieznane przedtem, nowe, zagadkowe uczucie — ból.

Zkąd się wzięły te promieniste węże, co jas
ność rozlewały jak słońce?... Gdzie się podziały?... 
co się stało z drzew'em, które wczoraj jeszcze ob
ciążone owocami dziś sterczało nagie i czarne, bez 
liści, smolące za dotknięciem, obsypane u stóp kupą 
jakiegoś nieznanego proszku ? zkąd się wzięło owo 
gorąco, które go nie dopuściło do zjawiska? zkąd 
gwiazdka, która z płomieni prosto na rękę mu sko
czyła? zkąd ból który go odpłoszył?

Takich zagadek otaczał go świat cały, a klucza 
do nich nie było nigdzie.

Ale słońce wschodziło co dzień, i wschodziło 
zawsze z tej samej strony. Z początku gdy zacho 
dziło, człowiek je żegnał sm utnie, nie myśląc, żeby 
je ujrzał jeszcze, tak jak nie ujrzał oderwanej ga
łązki, która z drzewa spadła na wodę i popłynęła i 
nie powróciła więcej. Drugie pożegnanie nie było 
już tak smutne, Widząc zapadającą gwiazdę, człowiek 
powiedział sobie, — „a! może powróci jeszcze". 
Trzeciego dnia już czekał jej powrotu napewno, 
czwartego powiedział so b ie : ta gwiazda powracać 
będzie co dzień, tak jak codzień będę czuł senność, 
głód, pragnienie.

Było to pierwsze odkrycie prawa rządzącego 
naturą, odkrycie nie sięgające jeszcze bliżej w istotę 
rzeczy, ale zawsze naprowadzające na myśl, że w 
tych wszystkich zagadkach jest jakieś prawo, które 
niemi rządzi, że te wszystkie zjawiska mają jakąś 
kolej, w której się objawiają, i że dość tę kolej zro
zumieć, ażeby je przepowiedzieć, ażeby się przygo
tować na ich przyjście.

Od tego czasu dziesiątki, może setki wieków 
minęły, i człowiek co dzień prawie robił nowe od
krycia’, tak że dziś już nie świat zagadek go otacza, 
ale świat znany mu w znacznej części, choć są w 
nim do dziś jeszcze rzeczy, których nie zrozumiał i 
nie pojął.

Człowiek zmierzył wzajemną odległość' słońca, 
płanet, gwiazd, księżyca i ziemi; i przepowiedział na 
wieki naprzód ich zaćmienia, poznał naturę choć je 
szcze nie doszedł do możności przepowiadania zja



wi:sk meteorologicznych; drzewom kazał rosnąć tam 
gdzie chciał, zmusił je naw et, żeby mu wydawały 
inne owoce niż te, do których wydawania przezna
czyła je natura zwierzęta uczynił swemi sługami lub 
swym pokarmem; wodą opłynął cały s'wiat, a gdzie 
mu jej było potrzeba potworzył nowe, sztuczne rzeki, 
połączył z sobą oceany, rozebrał na pierwiastki ka
mień, a z iskry, która wydała ów przerażający go 
ogień, zrobił posłańca do przenoszenia swej myśli. 
Zważył powietrze, podzielił je na pierw iastki, roz
kazał mu obracać machiny.

Poznał nietylko świat zewnętrzny, ale i swój 
wewnętrzny. Policzył nerwy swoje, umysł swój wła
sny na pojedyńcze władze podzielił i zbadał topo
grafię jego stolicy w własnym swym mózgu. Zmy
słom swoim, które go łudziły powiedział, źe kłamią 
i wbrew ich fałszywemu świadectwu poznał prawdę. 
Oko mu mówiło, że ziemia stoi a słońce i gwiazdy 
się poruszają, powiedział mu że się łudzi; mówiło 
mu, źe wszystko na świecie ma jakąś barwę, po
wiedział mu że kłamię, że barwa tworzy się w jego 
oku, świat jest bezbarw ny; mówiło mu ucho, że ten 
piorun co zapala, huczy, on mu zaprzeczył i zrozu
miał, że głos tworzy się tylko w jego uchu, a na
tura cała jest niemą. Posądzał zrazy o woń kwiaty, 
o smak potrawy, i  przekonał się, że tak nie jest, że 
jedno i drugie wrażenie w nim się tylko tworzy. Ból 
najdotkliwiej świadczył, że ciało gorące parzy, czło
wiek i bólowi zwieść się nie dał, lecz pojął, że 
uczucie gorąca jest w nim, a nie na zewnątrz niego, 
źe tak zwany cieplik w naturze sprawia tylko pro- 
cesa chemiczne; właściwie gorąco, uczucie zaś gorą
ca leży w organizmie zwierzęcym,

Mimo tak ogromnego postępu, człowiek nie 
może powiedzieć, żeby zrozumiał wszystko. Są jeszcze 
dla niego rzeczy tajemnicze, nie wszystkie prawa wy
krył, nie wszystkie zagadki rozwiązał, a nawet w sto
sunku do wszechwiedzy, do wiedzy doskonałej, ogar
niającej wszystko, wiedza jego jest jeszcze nadzwy
czaj maluczką. Rozum człowieka odkrył jednak i 
sposób do wymierzenia zakresu tej wiedzy, jaką już 
nabył i porównanie jej z tą, jaka do nabycia zostaje.

Widzieliśmy już źe z odkryciem zupełnego pra
wa rządzącego zjawiskami przyrody następuje moż
ność przepowiadania tych zjawisk. Dowodem astro- 
nomja, w której człowiek na kilka wieków naprzód 
może przepowiadać zjawiska , dowodem chem ja, w 
której wie naprzód co z połączenia dwóch ciał otrzy
ma, dowodem rolnictwo, w którem wie, kiedy zbie
rać będzie to co zasiewa. Tym sposobem możność 
przepowiadania przyszłych zjawisk jest dokładnym 
termometrem wiedzy ludzkiej, a że ogromnego je
szcze mnóstwa zjawisk przepowiadać nie jesteśmy w

stanie, więc okazuje się, źe wiedza ludzka ma jeszcze 
przed sobą, ogromną drogę do przebycia, kto wie 
czy nie daleko większą od przebytej.

Nikt więc zaprzeczać nie będzie, że i teraz oto
czeni jesteśmy mnóstwem zagadek, których liczba je 
dnak z biegiem czasu zmniejszać się będzie koniecznie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ołomuniec
W s p o m n i e n i e  z l a t  1864 i 65

przez
T a d eu sza  R om an ow icza .

(Ciąg dalszy).

Wspomniałem już, że w lecie więzienie gorzej 
nam się czuć dało. Teraz dopiero poznaliśmy, w jak 
niezdrowem miejscu nas trzymano. Poczęły się szerzyć 
choroby. Jeden z kolegów naszych dostał skorbutu, a 
lekarze zapewniali, iż to tylko skutkiem wilgotnego, 
niezdrowego pomieszczenia. Romatyzmy były na po
rządku dziennym. Bielański począł zapadać na piersi 
tak silnie, że nas zatrważał stan jego zdrowia. Bystrzo- 
nowski dostawał silnych ataków sercowych — a gdy 
raz się to stało w nocy, przeszło półtory godziny upły
nęło, zanim otworzono kaźnię i dano ratunek omdlałe
mu. Przyszło do tego, źe kilku z pomiędzy nas poszło 
do szpitalu, któregośmy się bardzo obawiali, wiedząc 
czem jest szpital więzienny.

W takiej tedy porze, kiedy rozdrażnienie nasze sku
tkiem tego wszystkiego coraz się stopniowało, a stan nasz 
z dniem każdym był nieznośniejszym, zaszedł wypadek, 
który nas jeszcze bardziej rozdrażnił, a co najgorsze, 
w zgodne dotąd i dość solidarne koło nasze, rzucił za
rzewie niezgody.

Było to 1. lipca. Rano wezwał kapitan do kan- 
celarji Jankę Henryka i Bogdanowicza. „Mam wam mi
łą donieść wiadomość11 — tym stereotypowym frazesem 
rozpoczął — „rząd zezwolił, byście podawali się sami o 
ułaskawienie, a spodziewamy się, iż będziecie z tego 
wszyscy korzystać. Donieście o tern waszym towa
rzyszom."

Gdyśmy się o tem dowiedzieli, powstały zaraz 
dwa obozy między nami, pod przeciwnemi godłami : 
„podawać o ułaskawienie" — „nie upokarzać się." — 
Pierwsi oczywiście na poparcie swego zdania nie umieli 
nic przytoczyć, prócz najprostszego utylitaryzmu, który 
pamięta tylko o swojem „ja“ a zapomina o względach 
wyższych. „Źle nam tutaj więc starajmy się wydobyć." 
Ta była ich cala argumentacja. — Na zgoła innem 
stanowisku opierali się drudzy. — To zezwolenie a ra
czej wezwanie nas formalne, byśmy podawali o ułaska
wienie, postanowionem zostało we Wiedniu, kiedy mini
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sterstwo Schmerlinga już się chwiało (27. czerwca po
dało się do dymisji). Rząd uczuł się w fałszywej wo
bec kraju pozycji. Stan oblężenia już był zniesiony. 
Posłowie z Galicji siedżieli we Wiedniu. Nie upomnieli 
się wprawdzie o naszą krzywdę, jak powinni byli uczy
nić, ale w każdym razie ministerstwo chwiejące się, na 
wspomnienie o nas czuć się mogło wobec nich żenowa- 
nem, a to tern bardziej, ze poczęło się już pewne zbli
żanie się do Węgier, które jeszcze bardziej podnosiło 
krzywdę, naszemu krajowi wyrządzaną. Dać nam amne- 
stję nie miano odwagi, wszak byliśmy uznani za zbro
dniarzy 1 Więc pomyślano — więźniowie sami dadzą 
nam możność wyjścia z fałszywej pozycji: niech się 
upokorzą, niech podane przez nich prośby o ułaskawie
nie będą dowodem, że się poczuwają do winy, a mając 
tę moralną satysfakcję, uwolnimy ich. Tak rozumował 
rząd.

Jakież wobec tego było, jakie być musiało stano
wisko więźnia politycznego ? Nie upokorzyć się, choćby 
przyszło karę odsiedzieć do końca. Bo więzień polity
czny winien to sprawie, winien to idei, którą reprezen
tuje, by głowę zawsze nosić do góry, a nie skłonić jej 
przed przemocą. Z chwilą, kiedy o łaskę prosi, uznaje 
się winnym, potępia ideę, za którą walczył a dla któ
rej cierpi, a wtedy zwycięztwo moralne zostaje przy 
przeciwniku. Jeżeli komu, to nam właśnie, jeżeli kiedy, 
to w tych właśnie okolicznościach jedynie takie stano
wisko przystało. Posłowie się o nas nie upomnieli, 
milcząco wiec uznali, iż słuszność nie po naszej była
stronie. Czyż do tego mieliśmy jeszcze dodawać dobro
wolne, przez nas samych dokonane upokorzenie ? Czyż 
wolno nam było bić się w piersi pokornie? przyrzekać 
poprawę ? prosić o łaskę ? przyznawać się do winy tam, 
gdzie było tylko spełnienie obowiązku ? Przenigdy ! A 
to tern bardziej, że byliśmy wyzwani. Rzucono nam 
rękawicę, podjęto z nami walkę moralną — więc trze
ba upokorzyć przeciwnika, nie siebie samego, trzeba 
śmiało podnieść rękawicę. Tak rozumowali przeciwni
cy podawania o ułaskawienie, a rozumowali słusznie, 
jak skutek zresztą okazał.

A nic nas w tern rozumowaniu nie utwierdziło tak 
silnie, jak głosy organów urzędowych, piszących w tej 
sprawie. Szczególniej Krahauer Zeitung pieniła się ze 
złości, gdy wspomniała, że znalazło się siedmiu, którzy 
wytrwali do końca bez podawania o ułaskawienie. 
W jednym z numerów, jeżeli się nie mylę, październi
kowych, odpowiadając na artykuł Gaz. Nar. domagający 
się ogólnej amnestji, pisała Kralcauerka: „Amnestja o- 
gólna jest niemożliwą, bo obejmowałaby ona i takich, 
którzy o nią nie chcą prosić, a nawet wypierają się 
(idesavouiren) podań czynionych przez rodziny/ Osta
tnia uwaga odnosiła się specjalnie do mnie. Czytelnik 
przyzna mi, że w toku całego opowiadania osobistość

autora stanęła na ostatnim planie. Jeżeli tu piszę o 
sobie, czynię to dla tego tylko, by faktem, który mam 
opowiedzieć udowodnić, iż wręcz wymagano od nas u- 
pokorzenia się. Ezecz tak się miała : Wydano ogólną 
amnestję dla przestępstw prasowych 31. czerwca 1865. 
Że zaś ja byłem skazany za redagowanie pisemka taj
nego, które jednak drukowanem nie było ale pisanom, 
przeto jeden z przyjaznych mi adwokatów poddał ro
dzinie mojej myśl, by upomnieć się o uwolnienie moje, 
jako objętego już wydaną amnestją. Mniemał bowiem, 
że pisany, czy drukowany, dziennik jest dziennikiem, i 
że przestępstwo popełnione w pisanej gazetce jest także 
prasowem, choć ona nigdy pod prasą niebyła. Eodzina 
moja usłuchała tego, i podała bez mej wiedzy prośbę, 
by mnie na podstawie już wydanej amaestji wypuszczo
no. Było to równocześnie z wezwaniem nas do poda
wania osobiście o amnestję. A był u nas zwyczaj, że 
gdy kto miał być wypuszczony przed ukończeniem 
kary, przychodził lekarz z kapitanem do kaźni, pytać 
się o zdrowie, nie wspominając wcale o co chodzi. 
Więźniowie zwyczajni w takich razach zazwyczaj opo
wiadają wiele o różnych chorobach, po czem następuje 
ułaskawienie. Otóż w czasie, kiedyśmy najgorętsze sta
czali walki o to, czy podawać się do łaski czy nie, 
wchodzi do mnie lekarz, i pyta troskliwie o zdrowie. 
Uderzyło to we mnie jak grom. Nie wiedząc nic o 
owej nadziei wypuszczenia mnie na podstawie prasowej 
amnestji, przypuszczałem najgorsze, przypuszczałem, że 
rodzina wbrew moim gorącym prośbom podawała o ła 
skę. Ja staczam walkę z towarzyszami, dowodzę, ii 
podanie takie jest upokorzeniem — a tu stać się może, 
iż nie na moje wprawdzie, ale na rodziny podanie, zo
stanę ułaskawiony, i wyjdę wcześniej niż ci, którym 
sam odradzałem, by nie podawali, i może jeszcze wzbu
dzę podejrzenie, iż fałszywą odegrałem rolę i odmawia
jąc innych, sam Wpływałem na rodzinę, by podała o 
amnestję. Wizyta więc doktora przeraziła mnie, a 
chcąc zapobiedz złemu, którego się obawiałem, wsty
dząc się wreszcie tego, bym miał oczy wistem kłamstwem 
zdobywać sobie łaskę, odpowiedziałem na zapytanie, że 
zdrów jestem jak ryba. Lekarz zapytanie powtórzył 
dodając „może przecież pan choć trochę chory“ — na 
co sucho odpowiedziałem: ani trochę. Doktor widocznie 
zły wyszedł z każni. Na podanie zaś rodziny przyszła 
odpowiedź, że sąd nie może podania wyżej przedłożyć, 
ponieważ „skazany, który ma już 22 lat, a zatem o 
tyle jest samodzielnym, że podanie jego matki nie może 
być uważanem jako zastępujące jego osobistą prośbę — 
sam o ułaskawienie n ie  p r o s i ł ,  a zatem nie złożył 
dowodu, iż zmienił sposób myślenia, iż uznał swój błąd, 
i ma chęć poprawy." Znakomity ten dokumencik, 
który troskliwie przechowuję, dowodzi najlepiej, iż 
wręcz wymagano od nas upokorzenia się, iż podanie się

_  i  _
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o ułaskawienie uważano jako z m i a n ę  s p o s o b u  
m y ś l e n i a ,  u z n a n i e  b ł ę d u  i c h ę ć  p o p r a w y .  
Jeżeli co, to ten dokument przekonywa, iż zdrowy in
stynkt patrjotyczny i prawdziwe pojmowanie stanowi
ska naszego było po stronie tych, którzy prosić nie 
chcieli, a nie po stronie przeciwnej. Zaś to dąsanie 
się rządu o to, iż nie prosimy, było dla nas prawdzi
wym tryumfem.

Zresztą dalsze wypadki dały nam słuszność zupeł
ną. Z 23 tfwięzionych w Ołomuńcu Polaków, siedmiu 
tylko nie podało o łaskę : Janko Henryk, Pawlikowski 
Mieczysław, Szczepański Alfred, Bogdanowicz Józef, 
Kalicki Bernard, Siemieński Jan i ja, wszyscy inni po
dali. Z tych 15tu wypuszczono we wrześniu ośmiu, a 
myśmy wszyscy wyszli we dwa nie spelna miesiące, 
skutkiem ogólnej amnestji, którą sprowadziły wypadki 
polityczne. Otóż gdyby byli wszyscy przyjęli nasz 
sposób myślenia, bylibyśmy zupełnie jasno i czysto 
wyszli ze sprawy bez upokorzenia się, bylibyśmy wyszli 
jako zwycięzcy, nie zostawiając kochanym kapitanom 
więzienia tego tryumfu, żeśmy się do błędu przy
znali.

Wracając do opowiadania naszego, wspomnę, że 
były to czasy najprzykrzejsze dla nas. Póki zgoda pa
nuje i jedność, póty wszystko jeszcze znieść można — 
ale gdy wśród kolonii więziennęj podniosą się waśnie i 
spory, i to spory tego rodzaju, że się jedni drugim sta
ją nieznośni, że jedni d ru g im  zawadzają, ci jako utru
dzający wcześniejsze wyjście z więzienia, tamci jako 
w oczach pierwszych upokorzeni — wtedy życie wię
zienne staje się nie do zniesienia. Zatraca się ten łą
cznik moralny, który więźniów utrzymuje w spójni i 
tworzy z nich silną falangę ludzi wzajemnie się wspie
rających, a obóz rozbiły na kółka i kółeczka, traci siłę 
moralną, tę ostatnią podporę więźnia.

Do tych przykrości przyczyniły się smutne wieści 
o szerzącej się cholerze w kraju, gdzie każdy zostawił 
rodzinę i przyjaciół. Z jakąż obawą czytaliśmy donie
sienia o stanie zdrowia, jakiż niepokój przejmował 
każdego, kto dłużej niż zwykle nie otrzymał listu z do
mu. Wyobraźnia kreśliła nam najsmutniejsze obrazy, 
a to tern bardziej, że jeden z grona naszego w czasie 
pobytu w Ołomuńcu stracił żonę, a drugi dziecko. Pra
gnęliśmy, by co rychlej przyszła zima, w nadziei, że 
mrozy położą tamę szerzącej się zarazie.

Toż nic dziwnego, że w takim stanie rzeczy roz
poczęte prace naukowe i literackie nie szły tak raźnie 
jak poprzód, bo umysł niespokojny pracować skute
cznie może. Więc częściej niż poprzód rozrywaliśmy 
się kartami, które ukradkiem można było dostać, naj
nudniejszą grą w domino, szachami i t. p. — byle 
czas zabić i smutnym myślom wodzy nie puszczać.

(Dokoń. nast.)

B r a n o .

Fantazj a dramatyczna
osnuta na tle p raw dziw ych  w ypadków

z powstania na Ukrainie w roku 1863.

przez A .

OSOBY.
RO TM ISTR Z w ojsk polskich —  sta rzec  kaleka,
L E O N IA  jego  córka.
LUCYLLA, przyjació łka L eonii. i
W Ł A D Z IO , syn ro tm istrza , ócioletnie dziecię.
BRUNO, synow iec i wy Chowaniec ro tm is trza  —  narzeczony Leonii, 
ST E P A N , jego sługa  i przyjaciel.
c-pp  t

ST R Z A Ł A , j pow stańcy- 
IN N I PO W STA Ń C Y .
K SIĄ D Z  S P O W IE D N IK .

D uchy. C hór mnichów. Chór w idziadeł. Sołdaci. T łum  ludu.
Policjanci.

Rzecz dzieje się na Ukrainie.

S cen a  I.
(D uża komnata■ Ściany pozawieszane portretam i naddziadów. R ot* 
imistrz, siwy starzec, wchodzi opierając się na lasce. Z a  nim Lucylla j

R O TM ISTR Z.

Bożym  sędem  dościgły, w  sta rośc i ka leka ,
K iedy życie m ą  nędzę i boleść p rzew lek a ,
K iedy śm ierć się oddala, a  św ia t m ią porzuca,
P a trzę  w niebo, co la t  m ych nie skrócą,
Znaczę dni m e pokutę, boleści? i łzam i,
Pochylon cierpień la ta m i!

(do Lucyllt)
U siędz p rzy  m nie tu dziew czę 1 — ty m ojej Leonii 
S iostrę  jesteś po sercu. A  oko, gdy goni 
Mgliste cienie przesz łośc i, to radbym  pogw arzyć,
I  słuchaczkę cierp liw ę pow ieścię nadarzyć...
Lubię czasem w ynurzyć, co w duszy mej oczach 
Miga jasne, a  w idne, ja k  prom ień w przezroczach,
I pow iedzieć, gdy serce w spom nienie z a g rz a ło :
P rzed  laty , lepiej b y w a ło !

LU CY LLA .

Z chęcię słucham , mój panie sędziw y I

R O T M ISTR Z.

W idzisz, dzieje p rzeszłości —  to obraz je s t żywy,
Co w  kra in ie  pam ięci sw ę w ielkość roztacza :
Zycie w  ciszy i w  w alce, i nędza tułacza,
K rew ne sercu oblicza rodziców  i braci,
I  niew ola, i  tłum y postaci...
W szystko , w szystko, com w idział w  m łodości mej sile,
Co dzisiaj drzem ie w  m ogile !
Gdy tak  w szystko rozkw itnie i  splecie się w ieńcem ,
J a  się czuję żołnierzem  — m łodzieńcem  !
W zrok  mój jasny — a dusza, ja k  sokół się z ry w a :
T ak  w olna, dum na, szczęśliw a 1
P ie rś  m a pełn ię  odw agi i w iary  oddycha,
B oleść niby zaklęta —  przycicha,



W ów czas słow a mi płyn? i toczą się s tru g ą ,
0  ! gdybyż odżyć na długo !

LU C Y LLA .

P a n ie ! n ieraz sig dziw ię piękności 
T ych w spom nień, wam drogiej przeszłości,
Gdy ozdobne tern życiem, co z p .aw dy  w ytryska,
Pozłocone uczuciem , co płonie i błyska,
W  oczach m oich roztoczą obrazy tak żywe,
T ak  barw ne, takie p raw d z iw e!

R O TM ISTR Z.

K ochasz dzieje narodu, boś córą narodu.
Ja k  L eonia ! K ajdany uczułaś za m łodu !

LU CY LLA .

Myśmy jednej z n ią  m yśli i w iary  !

R O T M ISTR Z.

N a św iecie i
Cierpcież razem . — Szlachetne to dziecię 
P iękna m oja Leonia ! Cóż bez niej bym czynił ?
B óg mię d o t k n ą ł I  lud  mój — i jam  mu zaw inił 1 
W  grobie cała m a przesz łość ! Lecz Bóg się zlitow ał,
Bo prócz syna dziecięcia, tg córkę z a c h o w a ł;
Dziś starcow i i dziecku an io łem  opieki,
B ezsilnego je s t siłą i zdrow iem  kaleki,
W iarą  w  p rzyszłość łagodzi zw ątpienia tęsknotę,
Uczy kochać mojego siero tę  ! (ociera łzę).

LU CY LLA .

W iem  to, P an ie , w szak św iętość p rzem aw ia z jej tw arzy ,
Za w as niebo ją  szczęściem  o b d a rz y :
Błogosław ion, kto żyw ot tak  gorzki osłodzi.

R O T M ISTR Z.

J a  ją  kocham , a  Bóg niech nagrodzi.

S cen a  II.
(C ii sami. Leonia, W ładzio.)

R O T M IST R Z  (do Leonii).

W itaj córko ! — gdzie byłaś ?
J a  tęsknię do w zroku 

Moich dzieci, ja k  ziem ia do słońca w o b ło k u !

LE O N IA  (całuje ojca w  rękę).

O jcze! z W ładziem  b łądziłam  pod zam kiem  i w le s ie , 
Gdzie zaledw ie w ia tr stepu głos ludzki przyniesie,
Gdzie się skarży w m ilczeniu m ogiła niebiosom,
Gdzie do w tóru  zaw iei i puszczy odgłosom  
C hm ura k ruków  z okrzykiem  rozbija się w’ stada
1 na  zam ku zw aliskach opada.
Z w yżyn gruzów  patrzałam  n a  sioła, na chaty,
S tarych dębów  pytałam , ja k  było przed laty ,
W racam  — z sercem  w zruszonem  i głow ą m arzącą :
Czyż się w szystk ie olbrzym y tak  w  gruzy roztrącą ?

R O T M ISTR Z.

N ie spotkałaś B runona ?

L EO N IA .

Sam otność on woli,
P rzeto  niechcę jej p rzerw ać — choć serce mię boli — 
Niew idziałam  go, o jc z e !

RO TM ISTR Z.

H a ! jednak  to dziw a ,
Ja k i w róg tak  zabójczo na  duszę mu w pływ a?
Z lic mu widno, nie m ęztwo rycerza przed w rogiem ,
Ale w alkę z kimś strasznym  — kto wie, czy nie z Bogiem? 
Co w nim  kipi, szaleje, od ludzi odtrąca ?
Mogęż przeczuć?

LU C Y LLA .

Gdy dusza gorąca 
Fantastyczne sw e m ary chce ująć — to błądzi ;

L E O N IA .

B łąd przez serce spełniony, niech sercem  się sądzi,
W iną jego, uczucie zbyt żywo,
Co za szczerze chce dobra, by oprzeć się złudzie.
Żyć n iezdo ła mój B runo, ja k  inni my lu d z ie ;
K to  zrozum iał w tej duszy cierp ienia bez m iary ?
On w art w spółczucia, nie kary!

R O TM ISTR Z.

Jednak , w życie spojrzaw szy ze strony praw dziw ej 
Śm iesz-źe czekać przyszłości szczęśliwej 
Z m arzycielem , co będzie w yrocznią tw ej doli ?
Pom yśl córko, — tu w yrok w tw ej w o l i !

LU C Y LLA  (stano" czo i  z cicha).

Ojcze 1 ja k ą  przez życie nie poszłabym  drogą,
W szak w szczęście — będzie u b o g ą ;
T ak  mi m atka m ów iła w  ostatniej swej chw ili,
T akeś sam mi pow iadał — i ludzie m ó w ili;
W szędzie znajdę ja  łzę do spłakania,
G rzech do zmycia, —  i — krzyż do dźwigania- 
Je ś li tak  je s t w  istocie, dla czegóż już  łam ać 
Św ięte słow a przyrzeczeń, i B ogu mam kłam ać ?
N iechcę w yrzec się uczuć m ęczeństw a św iętego,
C ierpieć muszę , w ięc w olę —  d la  n iego !

R O TM ISTR Z (rozrzewniony).

S łu szn ie !
P ra w d ą  tw ej m ow y mój um ysł się zdum iał 

I starzec — jam  nie zrozum iał 
Cichej uczuć m ądrości w  tej duszy dziecięcej —
Czyń jak  zechcesz. N ie pow iem  nic więcej !

(Leonia całuje ojca -w rękę, on kładzie dłoń na je j  głowic.
Podczas następnych słów jego Leonia uklęka.)

Dziecię, przy m nie uklękn ij, niech spojrzę w twe lica,
Jak ie  czyste, błyszczące źrenice,
Św ięty uśm iech na u s ta c h ! —  Podobnaś do m a tk i ;
R ów nie św ieże jagody, ja k  róży dw a kw iatk i,
K ibić rów nie  polo tna i bujne w arkocze,
W zrok  pogodny, jak  nieba przezrocze !

(ze wzrastającem wzruszeniem)

Córko m o ja ! spuściznę cenniejszą nad złoto,
Św iętą w iarę naddziadów  z pokorą i cnotą,
D aw ny ojców  obyczaj i cześć dla siwizny,
T y  dziedziczysz; w ięc strzeż tej spuścizny,
Byś — gdy łany  twych' bliźnich zostaną odłogiem  —
Jedna, z w ieńcem  żniw iark i stanęła  przed Bogiem  1

Jeszcze, trzeba  ci w iedzieć, źe tu , na  tej ziemi,
Cisi tylko i korni p raw dziw ie w ielkiem i,
I  że życie po Bogu — to w ieniec ofiarny,
Siew  na bagna i skały, lecz siew to nie m a rn y !

—  6 —
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Ze daleka tej drogi — co grzązka, choć ludna — 
Je s t  tw a ścieżka sam otna i żm udna;
Ścieżka w ia ry  spokojnej, w y trw ałe j i czynnej,
Ścieżka cichych kap łanek  m iłości ro d z  innej.

A  nad k ró lów  opaski, korony i w ian k i 
D roższa czysta korona niew iasty —  kap łank i !
Ona w ielkość piastuje w śród ojców zagrody,
W znosi trony i dźw iga narody !
W alczy w iarą w  niebiosa — m ił ością oddycha 
W  zasłudze ko rn a  i cicha !

W iąc i jem u bądź, córko, tą  gw iazdą p rzew odnią , 
S tróżem  z nieba, co skrzydłem  osłania przed zbrodnią, 
I gdy dusza B runona, złam ana i b ied n a ,'
Bądź mu słow em  m odlitw y, co z Bogiem pojedna, 
G ołębicą bądź św ia tłą  od k ra in  spokoju ,
A  przez ciebie u p raw dy  wypocznie on zdroju , 

(Powstaje — z uniesieniem).
Pom nij, pom nij niew iasto : O jczyzna tw a  w grobie,
A le  żyje i cierpi i m atką  je s t tobie 1
N a tw em  czole niew ieściem  jes t św ięte to  znamię,
K tóre m ężów uzbraja, ja k  serce, tak  ra m ię ;
Znam ię, z dziecka w yry te  niew olą, cierpieniem ,
K tóre  hasłem  je s t wojny — narodu zbaw ieniem  1 

(pochyla się)
H a 1 ja k  bardzo jam  o s ła b ł !... T ak  chw ila w zruszenia 
P ie rś  m ą, niegdyś rycerską , w  zw alisko przem ienia,
Ł zy  niew ieście  już  cisną się l  oczu.........
P ójdę, m odlić się będę, gdzieś tam  na  uboczu :
Ł ez żo łn ierza — kalek i niech człow ieka n ie widzi,
On zapłacze p rzed  Bogiem  — człow iek się w s ty d z i! 

(ociera łzę i  wychodzi).
(C. d. n.)

TAJEM N ICE
p a ł a c u  c  a  r  ó  w .

Rozdział XI.
W  więzieniu i w  pałacu.

(D okończenie.)

Szybko posuwała się mała carska łódka po Newie 
w kierunku od pałacu zimowego d.o fortecy. W  łódce 
tej znajdował się carski adjutant książę Abamelek i 
żona Dostojewskiego.

Przybywszy do brzegu oboje wyskoczyli z łódki i 
pospieszyli do komendanta.

Ale jakież było zdziwienie obojga, gdy ten oświad
czył, iż więźnia nazwiskiem Dostojewski niemasz w 
fortecy.

— To być nie może! zawołał książę Abamalek; 
oto jest własnoręczny rozkaz Najj. Pana, by go uwol
niono natychmiast 1

Komendant wezwał naczelnika swej kancelarji, ten 
zasięgał wiadomości u swych podwładnych, ale nikt 
z nich nie słyszał o więźniu tego nazwiska.

— W takim razie, rzekł adjutant, nie pozostaje 
mi, jak tylko uwiadomić n. pana, że Dostojewski osa
dzony w fortecy z rozkazu hrabiego Orłowa, znikł bez 
śladu.

— Więc ten pan Dostojewski, zapytał komendant, 
jest uwięziony z rozkazu hrabiego Orłowa ?... a kiedy ? 
jeżeli wolno zapytać.

— W nocy 14. grudnia.
— Jaki ma numer?
— Jakto, numer?
— Bo, widzi książę, my nie znamy nazwisk osób 

aresztowanych z rozkazu hrabiego. Przysyła nam on 
więźnia pod numerem — i to jest wszystko co o nim 
wiemy... Ale w obecnym razie może wyszukamy Dosto
jewskiego.

To rzekłszy komendant posiał po dozorcę więzien
nego, a gdy ten wszedł, zapy ta ł:

— Pod którym numerem mieści się aresztant 
przysłany przez hr. Orłowa 14. grudnia?

Dozorca zajrzał do swej księgi podręcznej i 
odrzekł: •

— W dniu 14. grudnia przybyło siedmiu wię
źniów, których z rozkazu hrabiego umieszczono pod nu
merami 3., 8., 33., 67., 109., 121., i 305.

— Jeżeli tak, rzekł komendant do ks. Abamelek, 
to nie jestem w możności spełnienia rozkazu najj. pana, 
gdyż nie wiem, który mianowicie z uwięzionych jest 
Dostojewski.

— Ależ ja  go poznam! zawołała Dostojewska, to 
mój m ąż!...

—- To nie podobna, odpowiedział komendant, 
w takim razie musiałbym zaprezentować pani wszystkich 
siedmiu aresztantów * sekretnych“. Ale niech się pani 
uda do hrabiego Orłowa i okaże mu rozkaz carski, mąż 
jej będzie natychmiast uwolniony.

Nie było innego sposobu. Udała się do Orłowa. 
Tego znowu nie było w domu. Znajdował się w zimo
wym pałacu, zawezwany przez cara. Powrócić miał 
późno w nocy.

Zrozpaczoną kobietę ks. Abamelek odwiózł do jej 
pomieszkania.

*
* *

Tymczasem w kordegardzie pałacowej doktor Mandt 
opatrywał z rozkazu carskiego żołnierza, potrąconego na 
ulicy przez konia.

— Hm, h m ! mówił sam do siebie, rana nie jest 
niebezpieczna., uderzenie kopytem... zimne okłady 
prędko to załagodzą. Ale zkąd przyszło cesarzowi tak 
się zajmować prostym żołnierzem ?...

I począł wpatrywać się w twarz chorego. Potem 
zapytał:
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— Jak się nazywasz ?
— Saweljew.
— Hm ! pospolite imię... Saweljew, Iwanow, Pe- 

trow... żołnierzy tych naraz znajdzie się po kilka tuzi
nów w każdym pułku... dla czegóż ten mianowicie ta
kich względów dostąpił ?

I  doktor znowu począł przypatrywać się choremu. 
Potem, jakby mu nagle przyszła myśl nowa, szybko 
odwrócił się i zapytał stojącego tuż oficera po fran- 
cuzku :

— Jak się panu zdaje? do kogo ten żołnierz po
dobny ?

Oficer popatrzywszy chwilę odrzekł:
Zdaje mi się... że... że... gdyby nie ta blizna na 

twarzy... to byłby nadzwyczaj podobny do...
— Do kogo ?
— Do najj. pana.
— E ! mylisz się pan, rzekł Mandt, ale odchodząc 

powiedział sam do siebie:
— I  on także odrazu dopatrzył podobieństwo... coś 

w tern jest...
Idąc do pałacu spotkał się z Bażanowem. Byli 

to wielcy przyjaciele, więc Mandt opowiedział popowi, 
jakie zrobił spostrzeżenie.

Spowiednik słuchał niby obojętnie, w końcu za
pytał :

— A jak się ten żołnierz nazywa ?
— Saweljew.
Tego dość było.
— To ten sam, o którym n. pan kazał mi wła

śnie zasięgnąć bliższych szczegółów, odrzekł; jakieś bie
dne żołnierzysko, koń cesarski uderzył go i obalił. By
łem już raz w kordegardzie (kłamał), ale leżał bez 
przytomności. Teraz spieszę spełnić rozkaz.

I nie czekając dłużej pożegnał doktora. Pilno mu 
było rozmówić się z Saweljewem.

Przybywszy do kordegardy kazał wszystkim wyjść 
z pokoju, w którym leżał chory. Sądzono, iż przyszedł 
spowiadać. Sam Saweljew, ujrzawszy duchownego, był 
tego zdania.

Pop zaczął:
— Potrącił cię koń cesarski gdyś przechodził 

ulicą ?
Saweljew skinął potakując głową.
— Miałeś rewolwer w ręku ?
— Tak jest.
i— Cóżeś chciał zrobić ?
— Chciałem zabić cara.
Bażanow struchlał.
— Tak, mówił dalej Saweljew, chciałem naprzód 

jemu w łeb strzelić, a potem sobie.

— Nieszczęśliwy! cóż cię mogło spowodować do 
szalonego kroku ?

— Co?.,, wysłuchaj mię ojcze !... Wiem, że po 
tern, com ci przed chwilą powiedział, nie długo będę 
żyć... tern lepiej... Przyszedłeś przygotować mię na 
śmierć... Przed spowiednikiem nic nie zataję — już mi 
wszystko jedno !

I opowiedział popowi całe swe życie, ucieczkę 
z Syberji, widzenie się z Marfuszą, aż do ostatniej 
chwili, kiedy z rewolwerem rzucił się na cara.

Bażanow słuchał z wielką uwagą, a gdy Saweljew 
skończył, rzekł mu z namaszczeniem :

— Synu! car jest miłosierny. Jeżeli mię upo
ważnisz do tego bym mu opowiedział wszystko to com 
słyszał — to mogę ci prawie zaręczyć, że otrzymasz 
przebaczenie.

— Nie, ojcze; niechcę carskiej ła sk i!
— Jesteś w gorączce... opamiętasz się może... za 

parę dni przyjdę tu raz jeszcze.
I opuściwszy Saweljewa, udał się spiesznie do 

pałacu.
*

* *

Kilka dni upłynęło od tych wypadków. Dosto- 
jewska żadnym sposobem nie mogła dostać się do Or
łowa. Saweljewa przeniesiono z kordegardy do tak 
zwanych oficerskich pokojów w pałacu.

Tymczasem po Petersburgu rozeszła się głucha 
wieść, że car za.3łabł. Urzędowych wiadomości o tem 
nie było, gdyż Mikołaj nigdy nie pozwalał, by ogłasza
no buletyny o jego zdrowiu.

Teraz, będąc już pewD ym  śmierci, kazał najprzód 
zatelegrafować do wszystkich gubernatorów te tylko 
trzy wyrazy: „Sekret. Imperator umiera.“ Dopiero po 
rozesłaniu tego telegramu, gdy stan jego przestał być 
dla wszystkich tajemnicą, poczęto ogłaszać urzędowe 
wiadomości o przebiegu carskiej choroby.

W pałacu panowało zamieszanie, jak zwykle w po
dobnych wypadkach; jednych przejmowała trw oga, 
w drugich otucha wchodziła.

Bez żadnych dotkliwych cierpień car widocznie 
z dniem każdym upadał na siłach. Wreszcie przyjął 
ostatnie sakramenta, pożegnał się z rodziną i oświadczył, 
że chce sam pozostać z Orłowem.

Gdy wszyscy się oddalili, zapytał g o :
— Czy Dostojewski wypuszczony ?
— N. panie, zaczął Orłów i zawahał się.
— Mów prędzej! rzekł car, wiem. że nie mam 

czasu do stracenia.
— Dostojewski nie może być uwolniony.
— Jakto ? kiedy ja kazałem ?



— Dostojewski nie żyje.
— Zamęozyliście go w fortecy! zawołał Mikołaj 

z goryczą.
Orłów milczał. Po chwili car znowu przemówił:
— To był człowiek nie majętny... dać jego wdo

wie stotysięcy — niech jedzie za granicę... dać na
tychmiast !

— Dostojewska, n. panie, dostała pomięszania
zmysłów i znajduje się w szpitalu obłąkanych...

— Idź mi precz z oczu, ty kacie, zawołał car.
Takie było jego ostatnie pożegnanie z najwierniej

szym sługą.
W kwandrans potem spowiednik Bażanow przywo

łany został powtórnie do Mikołaja.
— Chciałbym, rzekł mu car, zabezpieczyć przy

szłość syna Asenkowej... tego Saweljewa... zrób tak, by 
ten przyszedł potajemnie... by go nikt, prócz ciebie nie 
widział... chcę by z własnych ust moich usłyszał, że 
mu na łożu śmierci przebaczam, iż targnął się na ży
cie — ojca.

— N. panie, zaczął Bażanow.
— Cóż znowu ?
— Sawełjew uciekł, wraz z oficerem dodanym mu 

do towarzystwa.
Car gwałtownie poruszył się na łóżku, ale nie 

rzekł ani słowa więcej, tylko po niejakim czasie dał 
popowi znak ręką, by wyszedł.

*
* *

Podczas gdy dzwony wszystkich cerkwi ogłaszały 
stolicy śmierć carską, lekki angielski statek pod flagą 
parlamentarną szybko szedł przez wody fisilskiej 
zatoki.

Na pokładzie jego , zwrócone ku Petersburgowi, 
stały dwie osoby, widocznie nic nie należące do okręto
wej załogi, mężczyzna i kobieta. Pierwszy miał rękę 
na temblaku i wielką bliznę na twarzy — był to Sa
wełjew, w drugiej zapewne czytelnicy domyśleli się 
Natany.

K o n i e  c.

Marzyciele,
Studjum socjologiczne

p r z e z

Bolesława Limanowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli mamy wierzyć podaniom, to Plato za młodu 
służył wojskowo *). Wiemy też z własnego jego ze

*) Ast twierdzi, że podania o służbie wojskowej Platona 
nie wytrzymują krytyki (str. 18. i 19.). Trzeba jednak tu dodać, 
że krytycyzm Asta czasem go zawodzi, jak np. w kwestji stosun
ków Platona z Dionem i Dyonizyjuszem Młodszym.

znania, że miał wielki pociąg do polityki, ale niepo- 
wściągliwość i niemoralność stronnictw walczących od- 
stręczyły go od niej, a mając podobno słaby głos wcze
śnie zrozumiał trudność występowania publicznego, które 
z przemawianiem do ludu koniecznie łączyć się musia
ło. Wprawdzie, w późniejszym czasie, gdy Plato miał 
60 lat już z górą, sława wielkiego fllozofa zdobyta prze
zeń postawiła go w możności odegrania wielkiej roli po
litycznej, ale nawyknienia nauczyciela przytępiły w nim 
ostatecznie zmysł potrzebny do kierowania i rządzenia 
ludźmi. Zamiast w stosunkach swych z Dyonizyjuszem 
II, jak słusznie powiada Grotę w „Historji Grecji14, zu
żytkować swój wpływ na odmianę systematu rządowe
go, Plato podjął się rzeczy trudnej, niemal niepodobnej, 
bo poprawy moralnej samego władcy. Wkrótce też lu
dzie, co posiadali mniej nauki, ale więcej znajomości 
słabych stron charakteru ludzkiego, zdołali zniechęcić 
swego władcę do filozofa, którego poprzednio wielką 
czcią otaczał. Pokazało się przytem, że można być 
wielkim filozofem, ale słabym politykiem, czem jakby 
dowiódł na własnym przykładzie, że twierdzenie, iż rzą
dy państwa do filozofów należeć powinny, doświadcze
niem z życia rzeczywistego poprzeć się nie daje.

Filozofja, która w owym czasie tyle znakomitych 
umysłów Grecji poruszała, podniecając je do wyjaśnie
nia świata i jego objawów, bardzo wcześnie wielkiem 
swem zadaniem i wspaniałością samego przedmiotu po
ciągnęła ku sobie myśl i wyobraźnię Platona. Zaznajo
mił się on z rozmaitymi wówczas głośnymi systemata- 
mi, najwięcej wszakże zajęła jego umysł nauka pitago- 
rejczyków, z którymi połączyły go w późniejszym cza
sie ścisłe związki. Szkoła pitagorejska podnosząca w 
człowieku samodzielność, a więc i swobodę, budująca 
cały świat na prawach stałych harmonii objawionej w 
liczbach niezmiennych, miała w sobie wszystkie te ce
chy, które mogły przywabić umysł czynny, wyobraźnię 
bujną i serce szlachetne. .

Lecz że filozofja stała się najulubieńszym i głó
wnym przedmiotem zajęć Platona, wypada to przypi
sać wpływowi nauczyciela jego, który był uczniem He- 
raklita, przedewszystkiem wszakże potężnemu wpływowi 
Sokratesa, który zacnością swego charakteru, stałością 
przekonań i głębokością poglądów zkołdował go najzu
pełniej. Będąc jeszcze bardzo młodym, bo mając zale
dwie dwudziesty rok (w 410 r.), został uczniem Sokra
tesa. Cudowność, którą chętnie roztoczono nad wiel
kim mistrzem starożytności, opromienia pierwsze spo
tkanie się Platona z Sokratesem. Podług podania, śniło 
się raz Sokratesowi, że młody łabędź z ołtarza miłości 
spuścił się do jego kolan, a następnie wzniósłszy się w 
powietrze, słodyczą śpiewu zachwycił ludzi i bogów. 
Gdy Ariston przyprowadził swego syna do Sokratesa, 
wielki ten nauczyciel miał poznać w Platonie owego 
łabędzia i pomimowolnie zawołać: „poznaję łabędzia, 
któregom widział we śnie."

Przez jedenaście lat, bo aż do samej śmierci So
kratesa w 399 r., Plato pozostawał przy swoim mistrzu, 
a następnie stał się jednym z najdzielniejszych tłóma- 
czy jego nauki. Od Sokratesa wziął w spuściźnie for
mę dyjalogiczną badania prawdy, i wszędzie też mi
strzem, nauczycielem występuje w jego dyjalogacb So
krates, którego więzienne chwile opisał w Phedonie, a 
w świetnej obronie skazanego mistrza wyrzut wieczny 
ateńczykom ich niesprawiedliwości uczynił.
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Po śmierci swego mistrza wraz z innymi jego 
uczniami Plato opuścił Ateny, unikając prześladowań 
demokracji panującej, w której oczach był podejrzanym 
już jako krewny najgłośniejszego z trzydziestu tyranów, 
Krytjasa. Nieprzyjazne więc okoliczności przyczyniły 
się najwięcej, źe Plato odbył ważną podróż, w której 
poznał dokładnie naukę filozoficzną, i która otworzyła 
przed nim szeroki widokrąg. Rozpoczął podróż dojrza
łym już człowiekiem, ponieważ miał trzydzieści lat skoń- I 
czonycb. W Megarze bawił u Euklidesa i zapoznał się } 
z zasadami szkoły eleackiej, w Cyrenie odwiedził ma
tematyka Theodora. W Jonii ojczyźnie heraklitskiej 
filozofii zgłębiał jej zasady. Prawdopodobnie, był tak- ; 
że w Fenicji i Persji. Natomiast podróż jego do Egi
ptu nie ulega wątpliwości, i wiemy nawet, że o ile z 
wzbudzonem oczekiwaniem wielkich odkryć jechał do 
tej tajemniczej krainy, o tyle doznał zawodu, a przy
najmniej w tern, co się tyczyło badań filozoficznych. 
Podróż jego trwała kilkanaście lat, albowiem wkrótce 
po pokoju 387 r. spotykamy Platona w Sycylii, do
kąd przybył w celu bliższego zapoznania się z pita- 
gorejczykami i zobaczenia słynnych wybuchów góry 
Etny.

O pobycie Platona w Sycylii i stosunkach jego z 
władcami Syrakuz wiadomości były tak poplątane, że 
niektórzy uczeni nie wahali się policzyć je do wymysłów,
— i trzeba było umiejętności krytycznej Grota *), aże
by je w rzeczywistem świetle przedstawić. Opowieść 
znakomitego historyka podaję tu w streszczeniu.

Pitagorejscy przyjaciele Platona przedstawili go 
Dionowi bratu małżonki Dyonizyjusza Starszego tyrana 
Syrakuz. Dion naówczas był młodym człowiekiem. Nie
pospolitych zdolności, szlachetnego usposobienia i dziel
nego charakteru uległ wpływowi potężnej myśli Platona 
w uroczej formie słowa wypowiadanej. Przejąwszy się 
szczerze zasadami moralności przez Platona gloszonemi, 
Dion zupełnie odmienił sposób swego życia, usuwając 
wbrew zwyczajom panującym na dworze wszelki prze
pych, wszelki zbytek ze swego domu, a natomiast za
prowadzając jak największe umiarkowanie we wszy- 
stkiem. I  w postępowaniu tem wytrwał, pomimo, że to 
źle widziano na dworze jego szwagra. Dion namówił 
nawet Dyonizjusza, aby ten zaprosił do siebie greckie
go filozofa i z nim obszernie o wszystkiem pomówił. 
Podług opowiadania Plutarcha, Plato, stanąwszy przed 
jednym z największych podówczas samowładców, bez 
obawy, z zapałem przekonania zaczął rozwijać tę myśl, 
że prawdziwe szczęście może być tylko udziałem cno
tliwego człowieka, i że despoci nie mogą rościć sobie 
prawa do zasługi, męstwa i dzielności. Wszyscy obecni 
ujęci byli wymową filozofa, lecz Dyonizjuśzowi śmiałość 
podobna wcale się nie podobała. Podług Diodora, Dyo- 
nizjusz kazał wyprowadzić Platona na rynek niewolni
ków i tam go sprzedać. Podług Plutarcha zaś, rozkaz 
Dyonizjusza wykonano w Eginie, gdy Plato wracał do 
Aten na okręcie odwożącym posła lacedemońskiego. 
Dopiero w Cyrenie wykupił go Annikeris i odesłał do 
Aten. Jakkolwiekbądź, Grotę jest tego przekonania, że 
Plato istotnie czas jakiś krótki pozostawał niewolni
kiem **).

*) G. Grotę. — Histoire de la Grece, tradu it par A. L. de 
Sadous. T. XVI- Paris. 1866. Zaczynając od str. 128.

**) Histoire de la_Grece. T. XVI. Str. 129,

Mając już przeszło czterdzieści lat, wracał Plato 
do ojczystego miasta. Podanie opowiada, że po drodze 
wstąpił na igrzyska olimpijskie i tam zamieszkał razem 
z kilku Grekami jadącymi do Aten, a następnie nawet 
odbywał z nimi razem podróż. Po przybyciu do mia
sta, współtowarzysze drogi prosili go _ jako ateńczyka, 
aby postarał się ich poznajomić z wielkim filozofem, 
Platonem. I  jakież było ich ździwienie, gdy się dowie
dzieli, że towarzysz ich podróży był to owym znakomi
tym człowiekiem. *

Lecz największą sławę zdobył Plato w swem ro- 
dzinnem mieście, gdzie rozpoczął nauczać w odziedzi
czonym po ojcu ogrodzie przy akademji *). Ucznio
wie przychodzili do ' niego z całej Grecji, a pomiędzy 
nimi byli ludzie rozmaitego wieku, stanu i płci. Tak, 
pomiędzy jego uczniami widzimy Aristotelesa, Demo- 
stenesa, Ksenokrata, Hyperidesa, Likurga, Focjona, Me- 
nedema i innych. Przychodziły też go słuchać i kobie
ty, jak np. hetera Lastenja i młoda dziewczyna, Aksio- 
tea, która, aby nie zwracać na siebie uwagi, przebiera
ła się po męsku. W nauczaniu tern upłynęło dla P la
tona dwadzieścia lat z górą, i mistrz nasz poważany i 
kochany od uczniów dożył do starości.

Tymczasem następcą Dyonizjusza Starszego został 
Dyonizjusz Młodszy, mający 25 lat wieku, niepospoli
tych zdolności, ale słabego charakteru, próżny, chciwy 
pochwał, a postępowaniem swojem nieumiejący na nie 
zasłużyć. Dion, który prawdopodobnie utrzymywał cią
głe stosunki z Platonem, zacnością swego charakteru i 
siłą woli zdobył wpływ wielki na młodego władcę. 
W skutek jego przedstawień, Dyonizjusz zaprosił P la 
tona do Syrakuz. Mocno się wahał starzec, czy ma 
zamienić spokojne i zaszczytne swe miejsce nauczyciela 
na zmienne losy nowej wędrówki i nowych stosunków; 
lecz przyjaźń Diona, nalegania Arehytasa i innych filo
zofów italskich, nareszcie nadzieja osiągnięcia prakty
cznych celów ze swej nauki — wpłynęły na jego posta
nowienie. Przyjęcie Platona w Syrakuzaeh było serde
czne i wspaniałe. Królewski powóz zawiózł go do mie
szkania, a Dyonizjusz sam osobiście dziękczynne czynił 
ofiary z powodu szczęśliwego przybycia znakomitego 
mistrza. Wpływ jego wkrótce stał się potężny, i jeżeli 
nie przyprowadził do żadnych ważnych zmian, a nastę
pnie dworacy zdołali go nawet podkopać,— to wypada 
głównie przypisać to wszystko niestosownemu postępo
waniu samego Platona. Raz np. Dyonizjusz sam się 
oświadczył z tern, że zamierza despotyzm syrakuzki za
mienić na władzę królewską ograniczoną i wskrzesić 
państwa Sycylijskie, które już były utraciły charakter 
helleński. Zamiast podtrzymać szlachetny _ ten zamiar 
w umyśle młodego władcy, Plato zwrócił jego uwagę, 
że nie ukończył jeszcze własnego wykształcenia, i że 
poprzednio powinien uzupełnić takowe, a dopiero już 
później przystąpić do reform państwowych. Ma się ro
zumieć, że podobne słowa próżnemu i drażliwemu mło
dzieńcowi podobać się nie mogły; a z tego korzystali 
dworacy, starając się mu obrzydzić przedewszystkiem 
opiekę Diona, albowiem dobrze rozumieli, że z usunię
ciem tego ostatniego i wpływ Platona również osłabnie.

*) Akademja był to drzewami obsadzony i dla gimna
stycznych ćwiczeń przeznaczony plac, na którem stało kilka po
sągów i pomników, a niedaleko którego znajdowała się świątynia 
poświęcona muzom przez Platona
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Intrygi osiągnęły swój skutek, i Dyonizjusz rozkazał 
wywieść Diona na półwysep włoski *). Dla Platona 
wprawdzie, okazywał po tym wypadku jeszcze większą 
uprzejmość, niż poprzednio, przeznaczył mu nawet mie
szkanie w pałacu obok swego pokoju; ale to wszystko 
zakrawało raczej na ściślejszy dozór, jak na rzeczywi
stą serdeczność. Pomimo największych starań, nie uda
ło się Platonowi wyjednać pozwolenia powrotu dla Dio
na; jedynym zaś skutkiem jego wpływu było zawiąza
nie stosunków pomiędzy Dyonizjuszem, Archytasem i 
filozofami z Tarentu. Nareszcie znakomity nasz mistrz, 
przekonawszy się, że pobyt jego na dworze syrakuzkim 
żadnego pożytku nie. przynosi, prosił, aby dozwolono 
mu było odjechać, czemu zajęty natenczas wojną Dyo
nizjusz wcale się nie sprzeciwiał.

Jeszcze raz Plato odwiedził Syrakuzy. Nastąpiło 
to w skutek wezwania Dyonizjusza i przedstawień Aęchy- 
Łusa i tarentczyków. Filozof nasz pospieszył na dwór 
syrakuzki w nadziei, że wpływem osobistym dopomoże 
Dionowi wrócić do ojczyzny. Dyonizjusz przyjął P la
tona świetnie, okazywał na wielkie zaufanie,— wolno 
mu było np. zbliżać się do despoty bez poprzedniej re
wizji, — ale na wszystkie jego prośby co do Diona da
wał odmowną odpowiedź, a nawet jakby umyślnie w tym 
samym czasie kazał skonfiskować majątek wygnańca. 
To oburzyło i zmartwiło Platona, prosił więc, aby mu 
pozwolono było wyjechać do Aten. Lecz próżny samo- 
władca, którego dumę łechtało, że ma na dworze zna
komitego filozofa, zwlekał z udzieleniem pozwolenia,— 
i pobyt Platona w Syrakuzach zaczął przybierać wszy
stkie cechy niewoli. Dopiero, gdy Arehytas i jego to
warzysze wstawili się energicznie za swoim przyjacie
lem, mędrzec nasz otrzymał pozwolenie wyjazdu z Sy- 
oyiji. (D. c. n.)

Pan Antoni Walewski jako historyk.
(Dokończenie.)

J a n  K azim ierz nie m usiał jednak  bardzo ufać tej 
polityce; gdy w reszcie w idząc, że go w szyscy m onarcho
w ie opus'cili p rócz P a p ie ż a , k tó ry  mu przysłał 1 0 0 .000  
talarów  i p rócz h ana  ta tarsk iego , k tóry  w iernym  pozo
staw szy P o lsce , upom inał C hm ielnickiego do w ierności 
k ró low i i pow strzym ał go w dalszym  n ap ad z ie ; gdy w resz
cie w idząc ja k  się ks. A ugustyn K ordecki, z załogą na 
Ja sn e j gó rze w  której było 160 w łościan, 70 zakonników  
i 5 szlachty, dzielnie p rzed Szw edam i bronił, w ydał p ię 
kny m anifest (20  listopada 1655) w zyw ający  naród do po
w stan ia , rachując ty lko na B oga i n a  siebie i w yjechał 
ze S zląska  do k ra ju  sw ego, gdzie jnż  konfederacja  T y- 
szow iecka (29. g rudn ia  1655) w znieciła  ruchaw ki i s za r
pała  w rogów . P okazało  się, że to był najlepszy środek 
dzia łan ia . Gdy się los Polsk i popraw ił i była uzasadniona 
nadzie ja je j res tau rac ji, A ustrja  z w iększą ju ż  ochotą słu
chała p ropozycji P o lsk ie j.

*) Zapewne, wspomnienie .tej okoliczności podyktowało 
Platonowi słowa, że trudno mędrcowi przezwyciężyć wpływ oto
czenia na władcę. Ezeczposp. Księga VI. rozdz. 8 .

N ie ulega w ątpliw ości, że A ustrja  nie życzyła sobie 
upadku P o lsk i, że p ragnęła  u trzym ania je j niepodległości; 
ze strony  Polsk i nie groziło  je j bow iem  nigdy żadne n ie 
bezpieczeństw o. P rag n ę ła  zachow ania P o lsk i, bo znajdo
wała w niej sku teczną  zasłonę od barbarzyńsk ich  ludów  
Północy i W schodu oraz tam ę przeciw ko Szw edom , k tó 
rzy  popieran i przez F ran c ję  i A ng lję , byli d la niej ciągłą 
g roźbą w raz z n iem ieckiem i p ro testanck iem i państw am i. 
G dy w ięc n iew ątpliw e korzyści odnosiła  z is tn ien ia  Polski, 
nie m ogła żądać je j upadku. P o lity k a  przecież niem iecka 
w W iedniu, ja k  dzisiaj tak  i w ów czas nie pozw alała  śm ia
ło  ująć się za P o lsk ą  i sp raw iła , ja k  tego dow odzi depe
sza posła Szw edzkiego z W ied n ia , p rze ję ta  przez P o la 
ków, a k tó rą  <Tan K azim ierz  odesłał cesarzow i, że A ustrja  
była pochopniejszą do przym ierza z Szw ecją n iż z P o l
ską. G abinet w iedeński law irow ał pom iędy państw am i w oj
ną  objętem i, p rzyobiecyw ał Polsce sw oje pośrednictw o w 
trak tow an iu  o pokój z M o sk w ą , potem  z Szw ecją i z 
E lek torem  brandebursk im , zastrzegał się przeciw ko w p ły 
wom francuskim  na dw orze p o lsk im , lecz żadnej nie 
□czynił dla Po lsk i ofiary. O w szem , w spółcześni oskarżali 
rząd  cesarsk i, że um yślnie p rzedłużał w ojnę w Polsce. 
Szw edzi zajęci w Polsce, nie m ogli ruszyć na A nstrję , do 
czego zachęcani byli przez M azariniego. A u strja  w ięc nie 
życzyła sobie pokoju w Polsce, a  gdy pom im o jej chęci, 
pokój przychodził do sku tku , s ta ra ła  się aby go zaw arto 
za  je j pośrednictw em  i dla tego energicznie w ystępow ała 
na dw orze polskim  przeciw ko pośrednictw u francuskiem u, 
k tóre  je j in te resa  i położenie m ogło n araz ić  na zupełne  
osam otnienie.

In try g i posłów  francuskich i austrjack ich  przy  Ja n ie  
K azim ierzu , szczegółow o opisuje pan W alew ski. W pływy 
ich w zajem nie się zw alczały . D e Lom bres przy pom ocy 
Marji L udw iki, zniecierpliw ionej ociąganiem  się A nstrji, 
coraz skuteczniejszym  czyni! w pływ francński i gdyby nie 
upór K aro la  G ustaw a, k tó ry  zagrzany  posiłkam i R ak o cze 
go i K ozaków , odrzucił m yśl zgody, byłby s tan ą ł za  p o 
średnictw em  F ran c ji pokój ze Szw ecją bez w iadom ości 
cesarza, cara  oraz k ró la  duńskiego. L iso la  poseł au strja - 
cki jeszcze zręczniejszy  od sw ego p rzeciw nika francusk ie
go, naglił i w zyw ał gabinet swój o udzielen ie  pom ocy 
P o lsce a pom iędzy argum entam i nak łan iającym i użył ta 
k iego : „gdy w ojska austrjack ie  będą w Polsce, w po-
w szechnem  rozszarpyw aniu , A u strja  m oże jak ą ś  cząstkę 
dla siebie zag a rn ąć" . W alew ski ażeby utrzym ać się p rzy  
sw ojem  założeniu , nazyw a naiw nie  ten argum ent głosem  
rozpaczy, chociaż w sto k ilkanaśc ie  la t potem  k ierow ana 
nim M arja T eresa  p rzystąp iła  do rozb io ru  P o lsk i.

Pom oc jed n ak  z nad D unaju  nie p rzybyw ała. D opiero 
po śm ierci F erd y n an d a  I I I . . ,  następca  jeg o  Leopold  za
w arł trak ta t w W iedniu (2 7 . m aja 1657) z naszym i p o 
słam i, na zasadzie którego przybyło do Polsk i 18 .000  
w ojska pod dow ództw em  H atzfe lda . Cesarz nakazał sw o
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jem u  feldm arszałkow i oszczędzać żołnierzy  i unikać w al
nych bitew , co spraw iło, że jego  w ojsko prócz udziału, 
ja k i w zięło w oblężeniu K rakow a i T orunia, było praw ie 
bezczynnem . K osztow ało  bardzo wiele a pożytku z niego 
było m ało, obdzierało  m ieszkańców  i tyle im sw ojem i wy
m aganiam i dało się we znaki, że w końcu stało się rów 
nie  ciężkiem  i znienaw idzonem , jak  szw edzkie. Pan W a 
lew ski obszern ie  opisuje ruchy tego w ojska i spory  w yni
k łe  z pow odu jego  zachow auia się. T a jne  w iedeńskie a r 
chiw um  dostarczyło  mu obfitego m aterjału  do dziejów  tej 
pom ocy i do negocjacji prow adzonych z A ustrją . W iele 
n ieznanych dokum eatow  dyplom atycznych, k tó re  w a rc h i
wum w ynotow ał p isząc po niem iecku dzieło o panow aniu  
cesarza  L eopo lda Igo, pom ieszczał w dodatkach tak  do 
polskiego ja k  i niem ieckiego sw ego dzie ła . D o h isto rji 
więc stosunków  zagranicznych P o lsk i, k siążka  jego  je s t 
źródłow ą. P rzez żadnego p isarza  stosunki te  tak  obszer
nie i dokładnie nie zostały  opisane. Z  nich się pokazuje, 
że polska służba zagraniczna nie była zaniedbaną, jak  
pospolicie m niem ano. P rzyczynek  ten  do dziejów  dyplo
macji polsk iej, w yśw ieca dostatecznie stosunek  pom iędzy 
P o lsk ą  a cesarstw em  niem ieckiem  i podaje niejeden mało 
znany łub zupełnie n ieznany fak t negocjacji polskich  z 
D anią  z E lek to rem , z M oskw ą i z F ran c ją , k tó re  to umo 
wy przedstaw ia zaw sze z punktu  austrjack iego  in teresu .

F ranc ji au to r n ie  lubi. J e j ów czesną po litykę n azy 
w a dla Polsk i bardzo zgubną i nieprzychylną. F rancja , po
w iada, n ie dbała  o P o lskę , p ragnęła  je j upadku, bo w nim 
w idziała osłabienie cesarstw a niem ieckiego przeciw ko k tó 
rem u tradycyjn ie  w ystępow ała. Szw ecja pokonaw szy P o l
skę, sąsiadując z A ustrją , trzym ałaby H absburgów  na  w o
dzy, P o łska  zas' zostaw iała  je j w spółzaw odnikom  w olne 
ręce. „N ieprzy jaźó  A ustrji z F ran c ją , pow iada dalej, tyle 
zaszkodziła  Po lsce, ile  potem  zw iązek A ustrjaków  z P ru 
sakam i i z M oskwą, którem u w spółzaw odnictw o A ustrji z 
F ran c ją  d rogę u torow ało  i w prost do rozbiorów  p ro 
w adziło ."

M arją Ludw ikę, k tóra w zabiegach dw óch dw orów  
o w pływ  w gabinecie po lsk im , nam iętny udział brała, z 
pow odu skłonności jej ku F rancji, m aluje pan W alew ski 
w ciem nych ko lorach . O braz jej sk reślony  jego  ręk ą , 
p rzedstaw ia k ró low ę jako  obłudną in trygan tkę , n iec ierp li
wą aż do konw ulsji um ysłow ych. W iele ona złego Polsce 
w yrządziła przez to m ianow icie , że za je j staran iem  w r. 
1G58 J a n  K azim ierz  p rzy ją ł pośrednictw o B 'rancji w t r a 
ktow aniu  o pokój z Szw ecją. B yła to, pow iada niem i ar- 
ku jąc  się w sw ojej ku  W iedniow i stronności, jedna  z naj- 
zgubniej szych chw il w dziejach P o lsk i (I I . tom str. 222). 
Czy op in ia  au to ra  o ów czesnej po lityce F ran c ji je s t uza
sadnioną, w iedzieć będziem y w tedy, gdy ogłoszone z o s ta 
n ą  dokum enta z archiw um  spraw  zagranicznych francu
sk ich , z k tó rych  lubo korzysta ł, n ie tyle jed n ak , ile z a r 
chiwum w iedeńskiego.

P o lityka  e lek tora  b randeburgsk iego  w zględem  P o lsk i 
je s t w edług naszego p rzekonan ia , źle p rzedstaw iony  przez 
p. W alew skiego. O tym przew rotnym  księciu , k tó ry  ugrun 
tow al potęgę pruską, p isał on pod św ieżem  w rażeniem  
studji D roysena, k tó ry  odznacza się „specyficznie pruską 
n iespraw ied liw ością  dla obcych, a  p rzesadną  pochw ałą 
dla swoich i tłum aczy częste p rzen iew ierstw a e lek to ra  oko
licznościam i, w jak ich  się znajdow ał, Z Szw edam i zaw arł 
trak ta t w M alborgu (1 6 5 6 ), podsunąw szy K aro low i Gu
staw ow i zbrodniczą m yśl rozbioru  P o lsk i i  w ystąpił ze 
sw em i w ojskam i przeciw ko Polsce. G dy zaś Szw edom  
noga się pow inęła , zdradził ich, ja k  poprzednio  zd radził 
sw ojego króla i pana trak tu jąc  ze w szystk im i i w szyst
kich kolejno  zdradzając, za pośrednictw em  posła au strja - 
ckiego L iso li, zaw arł pokój w W elow ie (19 . w rześ. 1557), 
podpisany  przez hetm ana G ąsiew skiego  i b iskupa W a r
m ińskiego W acław a Leszczyńskiego, w którym  P olska ąznała  
na  sw oje nieszczęście udzielność P ru s  książęcych . T ra k ta t 
ten ratyfikow any w B ydgoszczy (6go listopada 1657) 
przez Ja n a  K azim ierza je s t kam ieniem  w ęgielnym  dzis ie j
szej ty le  strasznej prusk iej przew agi w św iecie . N iepo
dległość P rus w ym uszona na  Polsce za staran iem  A ustrji 
w czasie ta rg an ia  k rajów  naszych przez licznych n iep rzy 
jació ł, by ła  najsm utniejszem  następstw em  najazdu szw edz
kiego i najszkodliw szym  w ypadkiem  w dziejach P olski 
X V II. w ieku. F ryderyk  W ilhelm  nie zdobył n iepodległości 
d la  P ru s , a le ją  w yszachrow ał. A ustrja  po trzebow ała  jego  
głosu dla L eopolda przy  w yborze na  cesarza n iem ieckie
go i d la  tego nam aw iała gab inet polski do zrob ien ia  w iel
kiego ustępstw a zdradliw em  w azalow i, a  przecież p. W a
lew ski dow odzi, że po lityka w iedeńska była bezin teresow ną 
i dla P o lsk i ko rzystną .

Ze stanow iska  spraw iedliw ości i polskiego in te resu , 
inaczej także p isać należało o M oskwie. N iepow tórzym y 
szczegółów  negocjacji pom iędzy M oskwą, A u strją  i P o lsk ą  
bardzo ciekaw ych a  w ykazujących barbarzyństw o M oskali. 
Pow iem y ty lko , że au to r nie zna wcale źródeł m oskiew 
skich do h isto rji tych czasów, nie zna też M oskwy i w 
św ietle n iew łaściw em  p rzedstaw ia  je j charak ter. M oskwa 
według niego, n iesłusznie nazyw aną była państw em  az ja - 
tyckiem  i barbarzyńskiem , a  sam  przecież podaje fak ta  
dow odzące, ze w niej is tn ie je  duch az ja tyck i i b arbarzyń 
ski. P ociągnięta  przez K ozaków , z p rzyczyny jednej g ło 
sk i opuszczonej w tytule W ielk iego  K n iazia  w ydala w oj
nę P o lsce , p a liła  w sie i  m iasta, w ycinała ludność g ro 
m adnie, fak ta  k tó re  aż nadto  uzasadniły  nadanie jej nazw y 
barbarzyńsk iej. P rzy  trak tow an iu  o pokój w  W iln ie , n a 
śladując zw yczaj hanów  m ongolskich, żądała „aby P o lacy  
tę w ojnę w pisali w swą h is to rję  d la  pam ięci w nuków , ja 
ko zem stę B oga za swe błędy, grzechy i w yniosłość." 
A u to r nie w ierzy w gw ałty  i w  okrucieństw a M oskali 
popełnione przy  napadzie ich na szw edzką K are lją  i Ju n - 
g rję  (I. tom 298 str.) , podziw ia słow iańską gościnność
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ludu m oskiew skiego a ceniąc jego  pos'w ięcenie i posłu
szeństw o dla carów  oraz żelazną w ytrw ałość w dążeniu 
do znaczenia politycznego, nazyw a go narodem  przejętym  
zasadam i konserw ato rsk iem i, których Polakom  brakuje.

P łytkos'ć ostatn iej obserw acji, każdego co zna Mo
skw ę i jej dzieje, uderzy od razu . K onserw atyzm  m oskiew 
ski je s t n iep raw dziw y , bo dąży do w yw rotu zasad sp o łe 
czeństw a europejsk iego . Pew ien, żyjący feldm arszałek  m o
skiew ski przy odw iedzinach znanego polskiego poety, 
rz ek ł do n ieg o : „W y to P o lacy  jesteście  raczej k o n se r
w atyw nym  narodem , a n ie  my R osjan ie . Z iem ia u nas i 
ludzie są  w łasnością cara, w obec n iego  w szyscy są rów 
nie ja k  gdzieindziej w obec praw a. U  nas niem a praw  i 
niem a ary stok racji. Im iona niem ają tradyc ji sław y jak  
u w as. Jesteśm y  posłuszni ja k  n iew olnicy, słucham y do
póki musim y, niew olnik  zaś niem a co konserw ow ać." Mo
skale nie są  w ięc konserw atystam i w znaczeniu europej- 
skiem  i po łączenie z nim i zaszczepia w Polsce nihilizm  a 
nie owe zachow aw cze p ie rw iastk i, o których mówi pan 
W alew ski.

Z jednoczenie P o lsk i z M oskw ą pod berłem  W ielk ie
go K niazia  A leksego, k tó ry  w ugodzie w ileńskiej mial 
sobie p rzyobiecaną koronę Polską, nazyw a dyplom atyczny 
pisarz „H isto rji w yzw olenia" w zniosłą kom binacją , m nie
m a bow iem , że tak ie  zjednoczenie skłoniłoby M oskwę do 
p rzy jęcia  U nji re lig ijnej z kościołem  rzym sk im . Z łudzenie
0 pochopności M oskali do kato licyzm u, podziela  pan W a
lew ski ze w szystkim i p o  s e  w i n i s  t a  m i ubiegłych w ieków
1 n a a a e g o  s tu le c ia ,  k tó r z y  n i e je d n o k r o tn ie  ju ż  p o ś w ię c i l i

polskie in teresa  dla Rzym u. W im ię w iary  i p rzyw iąza
nia do kościo ła żądali od P o lsk i ofiar a w zam ian nie 
potrafili naw et w P o lsce  rozszerzyć pojęć i uczuć, k tó re- 
by ją  uratow ały  od najazdu i zachow ały niepodległość. 
Z a to jak ieżby  to  korzyści odniosła M oskw a? O to, p o w ia 
da pan W alew ski, gdyby M oskale połączyli się z rzym 
skim kościołem , pap iez tw o  ła tw iej niż kośció ł greck i, obro
niłoby R osję  od pastw y  doktryn francuskich i niem ieckich: 
liberalizm u, dem okracji i po stępu  (I. tom. s tr . 315) to 
znaczy cyw ilizacji. Po w yspow iadania się ks. K alink i w 
b roszurze  o F ra n c ji i po w ydrukow aniu  polem iki ks. Go- 
ljana oraz po ogłoszeniu zam iarów  jezuick ich  przez „T y 
godnik  K ato lick i"  i „P rzeg ląd  L w ow sk i" pojęcie pana 
W alew skiego  o przeznaczen iu  kościo ła cbroniącem  narody 
od cyw ilizacji, zadziw ić już nie może polskiego czytelnika.

C harak te ry styka  osób w „H isto rji W yzw olenia" nie 
je s t zupełną i p raw dziw ą. Ja n  K azim ierz  je s t w niej jen ia l- 
nym wodzem, w ielkim  m ężem  stanu, niepospolitym  m ów cą, 
bystrym  i energicznym  królem , Stefan zaś Czarniecki je s t 
tylko uzdolnionym  partyzantem .

P ostać  w ielkiego w ojow nika, k tórem u P o lska  po
m niki staw iała  a poeci cześć jego  opiew ali jak o  zbawcy 
Ojczyzny, m aleje w książce  p. W alew skiego. N ie narodził 

się panem  a działanie jego  było pow stańcze, więc też

uw ielbienia nie znalazł w sercu konserw atyw nego h i
storyka.

N ieznajom ość nazw  polsk ich  na ziemi polskiej w 
uczonym historyku  i profesorze uniw ersytetu  naganie m u
simy. P . W alew ski n iek tó re  m iasta w ielkopolskie, p rusk ie  
i sz ląsk ie , nazyw a po n iem iecku . W iadom o, źe Niemcy, 
dla pseudo naukow ego  u tw ierdzenia  bezzasadnych i n ieroz
sądnych sw oich p retensy j do ziem i polskiej, przem ieniają 
nazw y m iejsc i osad polsk ich  po sw ojem u. Zdaje się im , 
że na kartach w ten sposób pofałszow anych, n ik t już 
Polski nie znajdzie. N ie  należy w ięc pom agać w dążeniu 
naukow ej zagłady narodu polskiego, p rzez  przyjm ow anie 
w ykoślaw ionych nazw isk .

Ję z y k  polski au to ra  nie je s t  popraw ny. R zeczow niki 
z obcego języka  w zięte, pow inny być p isan e  w rodzaju 
jak i im nadał zwyczaj przez pow szechne użycie a nie we
dług rodzaju, jak i im nadają  języ k i, z k tórych  w zięte z o 
stały. Sposób p isan ia  au to ra  n ie je s t  ła tw y  do. czytania 
i flie je s t pow abnym . N ie um ie szczegółów  grupow ać w 
obrazy, k tóreby zostaw ały  w pam ięci czytającego.

Z tego cośm y pow iedzieli o „H isto ry i W yzw olenia-' 
m ającej w artość źród łow ą dla dziejów  dyplom acji polskiej 
i zaletę oryginalnego poglądu, dostateczne już m ożem y 
mieć w yobrażenie o panu W alew skim  jak o  h is to ryku . 
B rak  w nim rzetelnego  poczucia po trzeby niepodległości 
narodow ej, bez k tórych nie m ożem y w yobrazić sobie 
praw dziw ego h is to ry k a ; brak w nim je s t owego spokoju 
i m iary, k tó ra  je s t w arunkiem  spraw ied liw ego  poglądu a 
chroni od tendencyjności.

B rak i te i ja sk raw a  tendencyjność je s t cechą pana 
W alew skiego jak o  też p raw ie  w szystkich dziejop isarzy  ze 
szkoły, k tórej on je s t niezaprzeczenie jednym  z illum inarzy.

A. G.

Kronika literacka.
Ignacego K ohna „Eisenbahn Jahrbuch der Oest, Ung. M onar- 

chie“ pojaw ił się rocznik czw arty. Je stto  spraw ozdanie d ok ładne 
ze stanu wszystkich kolei żelaznych w A ustrji, czynności rad  za- 
w iadowczych, uchw ał walnych zgrom adzeń  składu rad  zaw iadow - 
czych i centralnych adm inistracyj, ruchu i stanu  finansowego.

C entralna kom isja sta tystyczna w iedeńska w ydała rocznik 
statystyczny tej połow y m onarchii za r. 1869. W ydania tej kom isji 
odznaczaj? się tern, że sig zaw sze  spóźniają. Najnowszy ten rocz
nik znacznie obszerniejszy je s t od poprzednich, i obfitszy zaw iera 
m aterjał. Zużytkow any tam  je s t także rezu lta t ostataiego obliczenia 
ludności.

Tejże samej komisji w yszedł zeszyt V. M itheilungen aus dem 
Gebiete der S tatistik  — i zaw iera sum aryczny rezu lta t obliczenia 
ludności, mniej dokładny jed n ak  niż w powyż wspom nianym  rocz
niku, tudzież : M ałżeństw a, urodzenia i w ypadki śm ierci w  r. 1868 
zestaw iony w edług  pow iatów  przez J .  A . Schim m era. Z estaw ianie 
w edłng pow iatów  o tyle jes t korzystniejszem , że daje już  d o k ła 
dniejszy obraz stosunków  kraju, tak  różnych w  pojedyńczych 
okolicach.
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„M eraoires du fen le prince P ie rre  D ołgorouki". Tom  II. Ze
szyt 1. B azylea i G enew a 1871. Pam iętniki D olgorukow a odzn a
czają sią trafnem i poglądam i n a  stosunki rosyjskie, i w yborną ich 
znajom ością

D r. Izydor S zaraniew iez, profesor histo ji  przy jednym  z 
lw ow skich gim nazjów  w ydał w niem ieckim  języku: krytyczne po
glądy na h isto rjg  narodów  karpackich w Starożytności i s'rednich 
w iekach, (Lw ów  1871 — str. 141— 4) z litografow aną k a rtą . P ra sa  
grun tow na, o p arta  na  najstarszych źródłach. P ie rw sza  ta  część za
w iera: Ź ródła sto roży tne o narodach karpackich  i ich w ynik i. W  d a l
szych trzech częściach, k tóre au tor zam ierza wydać, pom ieści: W ę
drów ki ludów  i ich w pływ  na ugrupow anie ludów  karpackich . — 
Pow stan ie  państw  przykarpackich i ich początkow e stosunki te ry - 
to rja lne  i m iędzynarodow e. Pow olne przeinaczenie życia narodów  
karpackich w skutek powszechnej kolonizacji.

Do historji ostatniej wojny coraz nowe pojaw iają się m ater- 
ja ły  i monografie. Emil Leci ercq wydał: „La guerre  de 1870 — L ’E s- 
p rit parisien , p roduit du re°im e im perial". B ruksela 1871. Je s t to 
zbiór ciekaw yeh dokum entów , ustępów  z artyku łów  dziennikarskich, 
piosnek, mów, listów  i t. p. przeplatanych trafnem i uw agam i au tora, 
a w ykazujących, jak  dalece rządy  napoleońskie w płynęły  szkodli
w ie na  k ierunek um ysłów , jak  fałszow ano i łudzono opinię publicz
ną i t. p. A u to r bezw zględnie, n ielitościw ie praw ie rodakom  swym 
gorzkie w ypow iada praw dy. M arka D e b r i t : „La guerre  de 1870“ 
G enew a i P ary ż  1871. S ą  to notaty  robione w spółcześnie a  u zupeł
niane następnie i zaokrąglone. Część p ierw sza: Ren i Mozela;
2pa  A rdenny; 3cia P ary ż  i Metz; 4 ta  L ig iera  i północ; 5 ta kam pania 
w schodnia. D odatek  : oblężenie S trassburga  i Belfortu.

Z zbroszur politycznych zap isu jem y: A lfreda de  la  Gue-
ronniere: „La C atastrophe de la F iance . L ’anarchie dem agogique“ . N a
zw isko au to ra  w ystarczy, by się czytelnicy domyśleli, w  jak  w stecz
nym duchu broszura ta  napisana. N ie inną też jes t druga, bardziej 
popularnym  tonem  pisarza b roszura tegoż au to ra  : „P lace  au d ro it“ — 
Obie odnoszą się do paryskiej komuny. W  języku polskim mamy 
ta k ie  dw ie broszury  w tej sp raw ie : „Rew olucja i reakcja czyli
P aryż  i W ersal* jako  6ty zeszyt D em okraty  polskiego nakładem  
K aro la G rom ana — tudzież B ronisław a W ołow skiego : „Polacy w
rew olucji paryskiej" oparta  na autentycznych dokum entach, a  w ażna 
szczególniej ze względu na  udział D ąbrow skiego w ostatnich w y

padkach.
K s. J e r z y  C zartoryski w ydał broszurę federa lis tyczną: „Uwagi 

o polityce polskiej w A ustrji" . — Bezim iennego : „Die S laven und 
die slayische F rage* nie zbyt przychylna dla S łow ian, dom agająca 
się jed n ak  choć częściow ego zaspokojenia ich życzeń. -  D r. K arol 
K issling w ydał b ro sz u rę : „D er Rechtsscbutz des E inzelnen gegen- 
uber der U esam m theit und dereń  O rganen“ -  w k tórej ze stan o 
w iska ściśle um iejętnego i p raw nego dom aga się, by obyw atele pań
stw a we wszelkich w ypadkach poniesienia szkody z pow odu jak ichkol
w iek zarządzeń publicznych, byli w ynadgradzani i odszkodowani. Ju lju- 
sza FrObla: „D ie Irrth u m er des Sozialism us“ (L 'psk  1871) napisane ze 
znajom ością rzeczy , ale w kierunku zbyt jednostronnym . Nieprzyjaciel 
socjalizmu w  ogóle, uw aża au tor jako  socjalizm  teorje  najskrajn iej
sze i rzeczyw iście niedorzeczne, ale przepom niał o tych teorjach  
socjalistycznych, k tóre m ają w  sobie ziaruo zdrowej praw dy. P o 
m inął z  um ysłu w szelk ie  dobre strony socjalizmu i jego zasługi, 1 
odnosi ła tw e zw ycięztw o próbując swej dyalektyki na tem ty lko’ 
co w istocie jes t mylnem.

(A .) W łócząc się po rozm aitych szkolnych popisach, k tóre 
m nie zaw sze bardzo zajm ują, radbym  W am  zdał obszerną spraw ę z 
w szystkiego, i liczne poczynił uwagi- A leż to rzecz zbyt obszerna, 
a należąca w łaściw ie nie do W aszego, lecz do jak iego  specjalnego 
pedagogicznego dziennika. N ie m ogę jednak  odm owie sobie p rzy 
jem ności podania W am  szczegółów jednego popisu, który szczegól

niej m nie zajął i ucieszył. Mówię o popisie w zakładzie w ychow aw 
czym żeńskim  p, Felicji W asilew skiej. Popis rozpoczął się 30. z. m, 
rano  zdaw ały cztery  niższe klasy — w obecności delegatów  Rady 
szkolnej krajow ej i m iejscowej pp. M andybura, Rodakow skiego. 
W ilda, Sobieskiego i Ł uczkiew icza. N a pytania z przedm iotów  
szkolnych, ję z y k ó w : polskiego, francuskiego i niem ieckiego, h istorji 
polskiej i pow szechnej odpow iadały pan ienk i w  sposób św iadczący
0 zupełnem  pojęciu rzeczy, o w ielkiem  rozw inięciu um ysłu i obfi
tości podanej w iedzy. P o  południu o trzeciej rozpoczął się popis 
k las wyższych z języka francuskiego, lite ra tu ry  i h isto rji polskiej
1 pow szechnej, estetyki, nauk przyrodniczych i geografii. P rz y  egza
m inie z języka francuskiego tłum aczyły uczennice podane im  ustępy 
płynnie, popraw nie a  w duchu języka, szczególniej zaś zadow olnił 
wszystkich rozbiór logiczny i g ram atyczna analiza, w  czem uczen
nice udow odniły nietylko w yborną znajom ość języ k a , ale i myśl 
rozw iniętą  a do logicznego rozum ow ania naw ykłą. A  ju ż  zgoła u ra 
dowani byli wszyscy, nie w yłączając surow ych członków  Rady szkol
nej, odpow iedziam i uczennic z este tyk i, lite ra tu ry  i h istorji pol
skiej, n ie  pozostaw iającem i nic do życzenia. O dpow iedź zaw sze w y
czerpująca a  obm yślana, głębokie zrozum ienie rzeczy, m yśl rozw i
nięta, przytem  szczere zam iłow anie rzeczy ojczystych najlepsze s k ła 
dają św iadectw o o niepospolitej w iedzy  i w ybornym  sposobie udzie
lania nauki za strony przełożonej zak ładu , k tó ra  sam a te przedm ioty 
w ykłada. W  naukach przyrodniczych, k tó rem i k ieru ją  znani ze zdol
ności nauczyciele, zarzucićby chyba m ożna, że obliczony na  dw a 
lata kurs nauk przyrodniczych je s t za obszernie przeprow adzony; 
zbyt szczegółow e opracow anie jednej partji n ie zaw sze zostaw ia 
czas na rozw inięcie innych , a  m ożeby było korzystniej w  szczuplej
szych w praw dzie ram ach ale w s z y s t k i e  działy  nauk przyrodni
czych przechodzić. A ry tm etyka, szczególniej zaś m etoda w nioskow a
nia, przeprow adzona we w szystkich k lasach w  sposób n ajp rak tycz
niejszy. E gzam in  skończył się o ósmej godzinie rozdaniem  nagród 
i odczytaniem  klasyfikacji. Ż ałow ałem , że spóźniona pora, znużenie 
słuchaczy i uczennic nie dozw oliły  w yczerpać p rogram u — brakło 
już czasu na  język i lite ra tu rę  niem iecką w ykładane przez bardzo 
uzdolnioną nauczycielkę tutejszego sem inarjum  żeńskiego p. S tefa
nię W ekslerow ą — i na h istorję pow szechną. W yszliśm y wszyscy 
zadow oleni zupełnie z popisu —  w idząc w nim  oczyw isty dowód zna
kom itego k ierow nictw a um iejętnego. Z tego co słyszałem  śmiało 
w nioskow ać mogę, i i  w  zakładzie p. W asilew skiej zarów no w ykszta ł
cenie ja k  i w ychow anie w yborne odbierają uczennice. K ierunek  nau 
czania tak  szlachetny, tak  m oralny, tak  jasn e  a  serdeczne poglądy 
na  spraw y św iata, że gdyby w szystkie kobiety m ogły przejść taką 
szkołę, lepiejbyśm y dziś sta li. Osoba k tó ra  przez la t już blisko 20  
w takim  kierunku  zakład  swój prow adzi, w  zakładzie tym  ty le już 
nauczycielek, tyle zacnych w ychow ała kobiet — m a już w narodzie 
niespożyto zasług i. P rzypom niałem  sobie skrom ne słow a, którem i 
p. W asilew ska zakończyła była swój w ykład  publiczny o Hofmano- 
wej m ów iąc, że „my już starsze w zoru tego doścignąć nie m ożem y 
wy m łode usiłujcie0 i pom yślałem , że kiedyś o niej to samo kobiety 
nasze pow iedzą.

S p ro sto w a n ie . W  num erze 6 w  a r ty k u le : P an  A ntoni
W alewski jako historyk, w ydrukow ano przez pom yłkę: N a str. 10, 
kolum na 2, w iersz od góry 16ty : o p a sły  zam iast opo-
i ł y ; str. 11, kol 1, w iersz 53: 1779 zam iast 1789; str. 11, 
kol. 2, w iersz 18: m ieli p ism o d ziejów  zam iast sn u li p asm o  
dziejów ; str. 11, ko l. 2 , w iersz 43 : radzi zam iast rodzi ; str. 
12, ko l. 2, w iersz 14 i 25 : w ierzą c  sw ojem u  k ró lo w i na 
czcze  o św iad czen ia  zam iast w io zą c  sw ojem u  k ró lo w i 
czcze  ośw iadczen ia .



I n s e r  a  -fc y .
Ces. król. uprzyw. galicyjski

zakład kredyt, włościański
wydaje we LWOWIE i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w kraju

A . s y f f n a c j e  f c a s o w e
5 procentow e z 10 dniow ym  term inem  w yp ow ied zen ia  i
6 z 3 0

Również nabyć można w zakładzie i w biurach zaliczkowych
Listy zastawne zakładu kredytowego włościańskiego

w sztukach po 100, 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.,
I które przynoszą prócz stałych 6°/0 także i dyw idendę i wylosowane

w przeciągu lat piętnastu.

C. K. UPRZYWILEJOWANY GALICYJSKI

Akcyjny Bank hipoteczny
we Lwowie wydaje

6°[o MSTI HIPOTMIE
które są  jak  sm.sRa.J w ł s t ś c i - w w s a e  ilo lok ow an ia  k ap ita łów .

L is ty  h ip o teczn e  mogą według prawa, z dnia 2. lipca 186S D. P. XXXVIII Nr. 93. być użyte na 
korzystne lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu 
zostających, na lokowanie kapitałów papilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież w skutek Najwyższego 
postanowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych a po kursie gieł
dowym na kaucje służbowe i wadja.

O gólna sum a w  ob iegu  będących lis tó w  h ip oteczn ych  n ie m oże w  żadnym  razie  p rzen o sić  sa m y  ró 
w n o czesn y ch  w ier z y te ln o śc i h ip otecznych  i n ie m oże b yć w y ż sz a  nad d w u d ziestok ro tn ą  sn inę kapitału  akcyjn ego  
rzeczy w iśc ie  w p ła co n eg o .

K upony, p ła tn e  d n ia  1. m arca  i  i .  w rześn ia  każdego rokn, jak o  też  l is ty  hipoteczne, w ylosow ane d n ia  28. lu tego  każ
dego roku, z k tó ry ch  jed n e  i d rug ie  nie u lega ją  żadnem u op od atk ow an iu , w yp łaca ją  bez w sze lk ieg o  strącan ia;  

we L W O W IE , g łó w n a  kasa B anku  hipotecznego  i F ilie  tegoż w K RA K O W IE;
CZERN IO W CA C H , B IA Ł E J, T A R N O PO L U  i  SA M B O R ZE; 

w  W IE D N IU  K a n to r  w ym iany  bankow y n iż szo -au strjack . eskontow anego i IJn ion -B ank . 
w PR A D Z E  F il ia  c. k. uprzyw . au s tr . Z ak ład n  kredy tow ego  d la  h an d lu  i p rzem y słu  i F il ia  Union; 
w B E R N IE  c. k  uprzyw . m oraw sk i B an k  d la  p rzem y słu  i  h a n d lu ; 
w B E R L IN IE  pp. M eyer Comp.;
w W A R SZ A W IE  p. Leon Ę p ste in . I __?
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Św ieże transport chińsko-rosyjskej herbaty. W aga wiedeńska
H E R B A T Y

familijnej
1 ft.,,$drgi w. 3 złr.

MELANGE
d e  M o s k a u

4 złr. w. a.

Emperial
ió łto -k w ia io w a

5 złr. w. a.

Gongo
c e s  a r  s  k  a

2 złr. w. a.

P roszek  
herbaciany

1 funt wied. 1.20 ct.
Łaskawe rozkazy z prowincji uskutecmiam natychmiust m e licząc za oyakowame.

HANDEL KAROLA BAŁŁA8ANA"we LWOWIE, 296 „pod ZŁOTYM KOGUTEM.

W szystkie herbaty
m ają tę  zaletę , że ciem n o  
n a c ią g a ją  i m ają nadzwy

czaj przyjem na woń.

C. kr. uprz. galic. Akcyjny Bank hipoteczny.
KASA ZA LICZK O W A  GALIC. BANKU H IPO T EC Z N E G O  

4-? p ożycza  na za sta w

KLEJNOTÓW, MONET i EFEKTÓW,
z spłatą w jednym' terminie, albo w ratach tygodniowych, 
miesięcznych lub kwartalnych. 

Lwów dnia 20. kwietnia 1871.
D y r e K c j  a.

przyjm ują się zam ów ienia na
sztuczne ognie

C enniki rozsyłają się na żądanie bezpłatn ie .

ZAKŁAD
leczenia wodą i gimnastyką

w SASSOWIE,
położony w uroczej lasowej okolicy, jest o- 
tw arty na lato cd 1. maja, zaopatrzony w no- 
„wą i wyborną traktjernię i powiększony o b 
„pokojów mieszkalnych. Cena za pokoj z ku
racją tygodniowo 10 złr. 00 ct., — za cało
dzienny wikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 

kolejowa o milę oddalona, Złoczów.
F ranciszek  M edw ey, 

1570 1 6 - ?  dyrektor zakładu.

'*? *

Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli.
PRAWDZIWY angielski CEMENT PORTLANDZKI. 
GRODZIECKI CEMENT PORTLANDZKI. , 
PRAWDZIWY angielski TŁUSZCZ do WOZOW,

dostanie najtaniej
w s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  dla G a l i c j i

AUGUSTA SCHELLENBERGA
we LWOWIE.

Wydawca i Bedaktor: J a n  Ś l i w i ń s k i . Druk K. Pillera.

W  Handlu

O d r . 1 8 6 9  w ychodzi w e Lw ow ie

S Z C Z U T E K
pism o hu m o ry sty czn e , 

illu s tro w an e  przez p ierw szo rzędnych  
a rty s tó w .

P r e n u m e r a t a  k o s z tu je :  3 _ ?
całorocznie 5 złr.
półrocznie 2 „ 50 ct. 
ćw ierćrocznie 1 „ 25 ct.

Adres: Redakcja SZCZUTKA, Lwów.

w jak najkrótszym czasie
wyrabia pożyczki bankow e

na dobra ziem skie, jakotel na rea ln ośc i m iejskie i w iejsk ie.
Bliższą wiadomość w Administracji „Gazety literackiej" pod l. P j^ we Lwowie.

Urzędnik bankowy
P od  korzystncm i w arunkam i


